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Je­śli­by ka­rać każ­de­go, kto ma cha­rak­ter
prze­wrot­ny i zły, to kara nie omi­nie ni­ko­go.

SENE­KA MŁOD­SZY









OŚWIAD­CZE­NIE

Choć nie je­stem bud­dy­stą, to jak man­trę będę za­wsze po­wta­rzał, że wszyst­kie po­sta­ci i wy­da­rze­nia, opi­sa­ne w tej książ­ce, po­wsta­ły tyl­ko w mo­jej łe­pe­ty­nie i nie mają żad­ne­go od­zwier­cie­dle­nia w rze­czy­wi­sto­ści. I jesz­cze jed­no! Je­śli mój kry­mi­nał za­chę­ci Was do ro­bie­nia wła­snych wy­pie­ków, to pa­mię­taj­cie: cy­ja­nek po­ta­su sta­now­czo nie po­wi­nien być ich skład­ni­kiem. Żeby po­tem nie było na mnie, je­śli wy­śle­cie ko­goś do anioł­ków! A te­raz – ży­czę smacz­nej lek­tu­ry i za­pra­szam na spo­tka­nie z je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju ro­dzi­ną Mir­skich. 

 

Alek









PO­STA­CI

Lu­iza Mir­ska – wła­ści­ciel­ka zna­nej fir­my cu­kier­ni­czej „Raj” i gwiaz­da te­le­wi­zyj­nych pro­gra­mów ku­li­nar­nych, szu­ka­ją­ca wśród swo­ich krew­nych ko­goś, kto mógł­by po­pro­wa­dzić za­ło­żo­ny przez nią biz­nes, w chwi­li kie­dy ona, jako za­moż­na i wciąż atrak­cyj­na eme­ryt­ka trwo­nić bę­dzie zgro­ma­dzo­ną przez lata for­tu­nę na mło­dych ko­chan­ków i sta­re wino. 

 

Ka­ta­rzy­na Wrot­nic­ka – star­sza cór­ka Lu­izy, po­ma­ga­ją­ca jej za­rzą­dzać fir­mą i, nie­ste­ty, na każ­dym kro­ku udo­wad­nia­ją­ca, że nie ma gło­wy do biz­ne­su. Ani do ni­cze­go in­ne­go, poza swo­im mę­żem.

 

Je­rzy Wrot­nic­ki – mąż Ka­ta­rzy­ny, lek­ko­duch i pod­ry­wacz, mimo pią­te­go krzy­ży­ka na kar­ku prze­ko­na­ny, że wciąż ma osiem­na­ście lat, i nie­zau­wa­ża­ją­cy fak­tu, że je­dy­na po­żą­da­na rzecz, któ­rą wi­dzą w nim jego pod­ryw­ki, to zło­ta kar­ta kre­dy­to­wa, spre­zen­to­wa­na mu przez żonę.

 

Wik­to­ria Mir­ska – młod­sza cór­ka Lu­izy, go­to­wa bez mru­gnię­cia okiem zro­bić każ­de świń­stwo i po­peł­nić do­wol­ne prze­stęp­stwo, je­śli­by tyl­ko mia­ła na tym sko­rzy­stać jej cór­ka. 

 

San­dra Mir­ska – cór­ka Wik­to­rii, roz­wy­drzo­na na­sto­lat­ka, uwa­ża­ją­ca, że sie­dem i pół mi­liar­da lu­dzi cho­dzi po świe­cie tyl­ko po to, aby speł­niać jej za­chcian­ki. 

 

To­masz Mir­ski – brat bliź­niak Wik­to­rii, pró­bu­ją­cy za wszel­ką cenę udo­wod­nić, że zna się na biz­ne­sie mimo fak­tu, że na­uczy­ciel ma­te­ma­ty­ki w li­ceum pod­su­mo­wał go kie­dyś sło­wa­mi: „Na­wet kury u mo­jej mamy na wsi mają więk­sze IQ”. 

 

Kry­sty­na Mir­ska – żona To­ma­sza, wiecz­nie cier­pią­ca na trud­ne do zdia­gno­zo­wa­nia cho­ro­by, a poza tym ni­g­dy nie­mó­wią­ca tego, co my­śli i nie­ro­bią­ca tego, co mówi.

 

Le­sław Mir­ski – syn To­ma­sza i Kry­sty­ny, cza­ru­ją­cy i przy­stoj­ny mło­dzie­niec o nie­co spa­czo­nym cha­rak­te­rze, pró­bu­ją­cy ukryć przed ro­dzi­ca­mi kil­ka waż­nych se­kre­tów.

 

Ma­te­usz Mir­ski – naj­młod­sze dziec­ko Lu­izy, zda­niem po­zo­sta­łych człon­ków ro­dzi­ny my­ślą­cy zu­peł­nie inną czę­ścią cia­ła niż gło­wa, co aku­rat wca­le nie jest taką rzad­ką przy­pa­dło­ścią wśród płci brzyd­kiej.

Ur­szu­la Kac­per­czak – dziew­czy­na, któ­rą przy­pa­dek po­łą­czył z Ma­te­uszem, pew­na, że ich zna­jo­mość bę­dzie krót­sza niż dwu­dnio­we mał­żeń­stwo, ja­kie Brit­ney Spe­ars za­war­ła w Las Ve­gas.

 

Lu­cy­na Sta­niec – po­moc do­mo­wa Lu­izy, bę­dą­ca jej pra­wą (a czę­sto też i lewą) ręką oraz po­wier­ni­cą mniej istot­nych se­kre­tów.

 

Fran­cisz­ka Wy­ło­wyj – naj­star­sza współ­pra­cow­nicz­ka Lu­izy, prze­ko­na­na, że praw­dzi­we cu­kier­nic­two skoń­czy­ło się wraz z uży­ciem pierw­sze­go elek­trycz­ne­go mik­se­ra i trak­tu­ją­ca wszyst­kie nowe wy­na­laz­ki jak pre­zen­ty od Lu­cy­fe­ra. 

 

Ta­de­usz Wil­kow­ski – szef fir­my ca­te­rin­go­wej, przy­go­to­wu­ją­cej menu na uro­dzi­ny Lu­izy.

 

Gra­ży­na Kus – kel­ner­ka, któ­ra fu­chę na przy­ję­ciu uro­dzi­no­wym Lu­izy wzię­ła tyl­ko dla­te­go, że nie wi­dzia­ła, w co się pa­ku­je.

 

Ma­ria Ty­cjan – re­stau­ra­tor­ka i daw­na ry­wal­ka Lu­izy, obec­nie zaś jej przy­ja­ciół­ka, jak przy­naj­mniej mo­gło­by się zda­wać.

 

Lu­cjusz Ma­ry­nin – przy­ja­ciel Lu­izy, wy­peł­nia­ją­cy po­wie­rzo­ną mu przez nią taj­ną mi­sję.

 

Oraz go­ścin­nie:

 

Róża Krull – gwiaz­da li­te­ra­tu­ry kry­mi­nal­nej, ma­ją­ca na­dzie­ję, że na uro­dzi­nach przy­ja­ciół­ki cze­ka ją uczta dla pod­nie­bie­nia, i moc­no roz­cza­ro­wa­na fak­tem, że ktoś w cza­sie przy­ję­cia za­koń­czył ży­wot, za­nim zdą­żo­no za­ser­wo­wać tort. 

 

Krzysz­tof Dar­ski – ko­mi­sarz po­li­cji, ma­ją­cy od pew­ne­go cza­su pew­ność, że Róża wy­koń­czy go ner­wo­wo, i ci­szą­cy się każ­dym dniem, kie­dy jesz­cze jej się to nie uda­ło. 

 

Piotr Kryń­ski – le­karz są­do­wy i kum­pel ko­mi­sa­rza, uwa­ża­ją­cy Różę za atrak­cyj­ną ko­bie­tę i z tego po­wo­du po­dej­rze­wa­ny przez Dar­skie­go o brak pią­tej, szó­stej oraz po­zo­sta­łych kle­pek. 









PRO­LOG

Ty­dzień przed przy­ję­ciem uro­dzi­no­wym 

 

W ogrom­nym ga­bi­ne­cie, znaj­du­ją­cym się na trzy­dzie­stym pię­trze pre­sti­żo­we­go sto­łecz­ne­go biu­row­ca, któ­re­go wła­ści­cie­le za wy­na­ję­cie na­wet ma­łej, ciem­nej klit­ki w pod­zie­miach żą­da­li ta­kich opłat, jak­by to była sala ba­lo­wa pa­ła­cu Buc­kin­gham, sie­dzia­ły na­prze­ciw sie­bie dwie oso­by. Jed­ną z nich była ko­bie­ta, któ­rą bez tru­du roz­po­znał­by każ­dy jej ro­dak. Od lat była bo­wiem gwiaz­dą naj­po­pu­lar­niej­sze­go te­le­wi­zyj­ne­go show ku­li­nar­ne­go, a poza tym jej twarz re­gu­lar­nie po­ja­wia­ła się na okład­kach ko­bie­cych ma­ga­zy­nów i ksią­żek ku­char­skich tu­dzież na szyl­dzie i w logo pro­wa­dzo­nej przez nią fir­my cu­kier­ni­czej. 

Dru­gą oso­bą w ga­bi­ne­cie był sza­ry, ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­cy się czło­wie­czek, spra­wia­ją­cy wra­że­nie prze­pra­sza­ją­ce­go za to, że żyje. Owe ce­chy, choć z pew­no­ścią mało kto uznał­by je za za­le­ty, znacz­nie uła­twia­ły mu wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa i wie­le razy uchro­ni­ły go przez ze­mstą osób, któ­re stra­ci­ły przez nie­go pra­cę, zna­jo­mych albo ro­dzi­nę. Żad­na z nich, choć­by nie wia­do­mo, jaką krzyw­dę chcia­ła mu wy­rzą­dzić, ni­jak nie mo­gła so­bie bo­wiem przy­po­mnieć, jak wła­ści­wie ów czło­wie­czek wy­glą­da. 

– Chcesz mi po­wie­dzieć... – sie­dzą­ca za po­tęż­nym ma­ho­nio­wym biur­kiem Lu­iza Mir­ska pa­trzy­ła z wy­raź­nym zdzi­wie­niem na trzy­ma­ny w ręku plik kar­tek i naj­wy­raź­niej nie umia­ła zna­leźć od­po­wied­nich słów, aby wy­ra­zić swo­je uczu­cia – ...że nikt z nich... To zna­czy... Na­praw­dę nie wiem, co mam o tym my­śleć.

Pa­trzą­cy na nią ze współ­czu­ciem Lu­cjusz Ma­ry­nin po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą.

– Mnie też trud­no było w to uwie­rzyć – przy­znał po­nu­ro. – Dla­te­go za­nim się spo­tka­li­śmy, wo­la­łem wszyst­ko jesz­cze raz zwe­ry­fi­ko­wać. Nie ma tu ani jed­ne­go na­wet odro­bi­nę na­cią­ga­ne­go fak­tu. Plot­ki i roz­ma­ite hi­po­te­zy zo­sta­wi­łem na inną oka­zję. Tu jest tyl­ko to, co uda­ło mi się spraw­dzić i po­twier­dzić. Sama praw­da. 

Lu­iza po­now­nie za­to­pi­ła się w lek­tu­rze. Jej to­wa­rzysz ro­zej­rzał się w tym cza­sie po po­miesz­cze­niu. Wi­dać było, że na jego wy­po­sa­że­nie nie szczę­dzo­no pie­nię­dzy. Sama ka­na­pa mu­sia­ła być war­ta wię­cej niż jego ho­no­ra­rium. A to by­naj­mniej nie na­le­ża­ło do ma­łych. Sza­ra­czek znał swo­ją war­tość i wi­dział, że lu­dzie, któ­rzy zwra­ca­ją się do nie­go o po­moc, też zda­ją so­bie spra­wę z tego, że nie jest tani. Za to w swo­im fa­chu bez dwóch zdań naj­lep­szy.

– Czy... – po kil­ku mi­nu­tach Mir­ska znów skie­ro­wa­ła wzrok w stro­nę swo­je­go go­ścia – ...ko­muś z nich coś gro­zi?

Na twa­rzy męż­czy­zny po­ja­wił się iro­nicz­ny uśmie­szek. 

– Z tego, co mi wia­do­mo, przy­naj­mniej trzem z nich nie, a i czwar­ty też się pew­nie w ra­zie cze­go wy­łga – od­po­wie­dział, po czym prze­je­chał kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym po bro­dzie, jak za­wsze kie­dy wy­gła­szał rze­czy, któ­rych nie był do koń­ca pew­ny. – Oczy­wi­ście, jed­ni byli bar­dziej ostroż­ni, dru­dzy bar­dziej lek­ko­myśl­ni. Ale osta­tecz­nie wszy­scy spa­dli na czte­ry łapy. Wi­dać... mają to we krwi.

Lu­iza rzu­ci­ła mu ostre spoj­rze­nie.

– Co masz na my­śli? – za­py­ta­ła to­nem świad­czą­cym o tym, że czu­je się do­tknię­ta jego sło­wa­mi.

Sza­ra­czek wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Do­kład­nie to, co po­wie­dzia­łem – rzekł obo­jęt­nie. – Nikt z nas nie jest prze­cież świę­ty. Ty tak­że...

– Nie ro­zu­miem... – głos Mir­skiej za­drżał.

Jej roz­mów­ca prze­chy­lił się lek­ko po­nad biur­kiem i po­pa­trzył na nią prze­ni­kli­wym, świ­dru­ją­cym wzro­kiem.

– Tak się skła­da, że lu­bię spraw­dzać, kim jest mój zle­ce­nio­daw­ca – rzekł po­wo­li – i w tym przy­pad­ku sam by­łem za­sko­czo­ny, ile dziw­nych rze­czy i, na­zwij­my to, zbie­gów oko­licz­no­ści uda­ło mi się od­kryć. Ale za­pew­ne nie bę­dziesz za­in­te­re­so­wa­na ra­por­tem z tej czę­ści mo­jej pra­cy, praw­da?

Lu­iza skrzy­wi­ła się, po czym wró­ci­ła do lek­tu­ry wrę­czo­nych jej wcze­śniej kar­tek.

– Tak wła­śnie my­śla­łem... – mruk­nął Lu­cjusz, przyj­mu­jąc po­now­nie wy­god­ną po­zy­cję w fo­te­lu, któ­ry za­pew­ne też mu­siał kosz­to­wać ma­ją­tek. Przez chwi­lę ba­wił się łań­cusz­kiem na swo­jej szyi, okrę­ca­jąc go wo­kół pal­ca, a na­stęp­nie roz­plą­tu­jąc. Cze­kał cier­pli­wie, wie­dząc, że jego to­wa­rzysz­ka nie do­szła jesz­cze do naj­waż­niej­szej in­for­ma­cji, któ­rą dla niej przy­go­to­wał. Za­wsze po­stę­po­wał zgod­nie z za­sa­dą: „naj­lep­sze po­win­no po­ja­wić się na koń­cu”. Kie­dy usły­szał, że jego zle­ce­nio­daw­czy­ni gwał­tow­nie na­bie­ra po­wie­trza, wie­dział, iż wła­śnie do­szła do clou lek­tu­ry.

– Jak to moż­li­we? – za­py­ta­ła, nie pró­bu­jąc na­wet ukryć szo­ku, w któ­ry wpra­wi­ło ją to, co wła­śnie prze­czy­ta­ła. – Ja­kim cu­dem...?

– Och, aku­rat na to po­szło bar­dzo dużo pie­nię­dzy – po­in­for­mo­wał ją. – Na szczę­ście, kto raz weź­mie ła­pów­kę, ten z pew­no­ścią nie od­mó­wi jej już ni­g­dy. A ty da­łaś mi wol­ną rękę w sza­sta­niu go­tów­ką. To wie­le uła­twi­ło. Mam tyl­ko wąt­pli­wość... – Znów się uśmiech­nął. – Czy na pew­no chcia­łaś się do­wie­dzieć aż tyle.

W ga­bi­ne­cie znów za­pa­no­wa­ła ci­sza.

– A tu – Lu­cjusz się­gnął do tor­by i wy­jął z niej sza­rą tecz­kę – mam dla cie­bie mały bo­nus. Jesz­cze nie wiem, czy ci się to do cze­goś przy­da, ale uzna­łem, że po­win­naś o tym wie­dzieć. Sko­ro już wzią­łem pod lupę two­ich krew­nych, to przy oka­zji do­wie­dzia­łem się też tego i owe­go o two­ich zna­jo­mych. Tak przy oka­zji... Sama oce­nisz, czy to waż­ne. Nie­ko­niecz­nie na­wet te­raz. 

Lu­iza ze zdzi­wie­niem ode­bra­ła od nie­go tecz­kę, po czym po­to­czy­ła nie­co bez­rad­nym wzro­kiem po le­żą­cych przed nią kart­kach. 

– Co mi ra­dzisz? – za­py­ta­ła ci­cho.

Lu­cjusz nie wy­da­wał się być zdzi­wio­ny tym py­ta­niem. 

– Moja mama nie uni­ka­ła ni­g­dy kar cie­le­snych... – rzekł ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem. – Inna spra­wa, że to były cza­sy, kie­dy nikt jesz­cze nie uwa­żał, że lek­ki klaps w ty­łek może skrzy­wić ko­muś psy­chi­kę i spo­wo­do­wać, że kil­ka­na­ście lat póź­niej sta­nie się psy­cho­pa­tycz­nym mor­der­cą. Mama twier­dzi­ła, że za złe uczyn­ki po­win­no się po­nieść karę. Im gor­sze prze­wi­nie­nie, tym bar­dziej su­ro­wą. I że naj­le­piej, je­śli wy­mie­rzy ją ktoś, kto nas ko­cha, bo wte­dy bę­dzie wia­do­mo, że ma czy­ste in­ten­cje.

– Su­ge­ru­jesz, że po­win­nam... – Ko­bie­ta po­pa­trzy­ła na nie­go ba­daw­czo.

Sza­ra­czek po­ki­wał gło­wą.

– Do­kład­nie! Po­win­naś za­cho­wać się do­kład­nie tak jak ona. Spra­wić im la­nie! Oczy­wi­ście, tyl­ko w prze­no­śni, bo prze­cież wiem, że idziesz z du­chem cza­su i nie chcia­ła­byś wró­cić do śre­dnio­wie­cza. Choć, pa­trząc na to, co ci da­łem, może po­win­naś... 









ROZ­DZIAŁ I

– Czy to już wszyst­ko, pro­szę pani?

Za­pa­trzo­na w sta­ran­nie ude­ko­ro­wa­ny stół, na któ­rym już nie­ba­wem po­ja­wić się mia­ły wy­kwint­ne da­nia, Lu­iza Mir­ska drgnę­ła i skie­ro­wa­ła wzrok na sto­ją­cą obok niej ko­bie­tę. Na­stęp­nie po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Tak – od­po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się. – Jest po pro­stu ide­al­nie! W tym roku prze­szłaś samą sie­bie! 

Lu­cy­na Sta­niec, któ­ra od kil­ku dni ha­ro­wa­ła w kuch­ni, jed­no­cze­śnie pil­nu­jąc, aby eki­pa za­trud­nio­na do sprzą­ta­nia domu jej pra­co­daw­czy­ni, a skła­da­ją­ca się z trzech mło­dych i na oko bar­dzo roz­ryw­ko­wych Ukra­iń­ców, nie mia­ła żad­nych „nie­pla­no­wa­nych prze­sto­jów”, aż po­kra­śnia­ła z ra­do­ści. Pa­trząc na za­do­wo­lo­ną minę swo­jej po­mo­cy do­mo­wej, Lu­iza po­my­śla­ła z roz­ba­wie­niem, że jej bab­ka hra­bi­na kojf­nę­ła­by na za­wał, gdy­by ka­za­no jej ty­tu­ło­wać tym mia­nem zwy­kłą słu­żą­cą. Jej sa­mej też cza­sem wy­da­wa­ło się to dziw­ne. Tym bar­dziej że kie­dy po­nad czter­dzie­ści pięć lat temu jej mama za­trud­nia­ła Lu­cy­nę do po­mo­cy w ich ro­dzin­nym domu, sło­wo to nie mia­ło jesz­cze pe­jo­ra­tyw­ne­go wy­dźwię­ku. Słu­żą­ca była po pro­stu za­wo­dem, ta­kim jak set­ki in­nych. A te­raz...! Wszyst­ko się po­zmie­nia­ło. Ileż to razy Lu­iza mu­sia­ła się ugryźć w ję­zyk, kie­dy to w ostat­niej chwi­li przy­po­mi­na­ła so­bie, że kar­ła trze­ba obec­nie ty­tu­ło­wać ni­sko­ro­słym, wa­ria­ta na­zy­wać od­mien­nie uzdol­nio­nym, a brzy­da­la – ko­sme­tycz­nie od­ręb­nym. Gdy na­uczy­ła kie­dyś syn­ka zna­jo­mych wier­szy­ka o „Mu­rzyn­ku Bam­bo”, jego ro­dzi­ce zro­bi­li po­tem taką afe­rę, jak­by co naj­mniej ka­za­ła mu wkuć na pa­mięć hymn Ku-Klux-Kla­nu! Co to się z tym świa­tem po­ro­bi­ło?!

Lu­iza za­wsze bez pro­ble­mu do­sto­so­wy­wa­ła się do wszel­kich no­wi­nek. W za­mierz­chłych cza­sach PRL-u, jako pierw­sza z ro­dzi­ny, spro­wa­dzi­ła so­bie z za­gra­ni­cy te­le­wi­zor z pi­lo­tem na ba­te­rie, któ­ry zresz­tą z po­wo­du nie­do­stęp­no­ści tych ostat­nich w skle­pach przez ja­kiś czas słu­żył je­dy­nie za ozdo­bę jej sa­lo­nu. Na dłu­go przed in­ny­mi za­czę­ła też uży­wać te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, a po­tem smart­fo­na. Szła więc z du­chem cza­su, a mimo to nie mo­gła zro­zu­mieć ca­łej tej „po­praw­no­ści po­li­tycz­nej”, któ­ra za­pa­no­wa­ła ostat­ni­mi cza­sy. Co in­ne­go zresz­tą zdo­by­cze tech­no­lo­gicz­ne, a co in­ne­go kwe­stie do­ty­czą­ce oby­cza­jów, ży­cia i lu­dzi. W tej dzie­dzi­nie Mir­ska była zde­cy­do­wa­ną kon­ser­wa­tyst­ką. W jej wła­snym domu od dzie­siąt­ków lat nie zmie­nił się ża­den ry­tu­ał. Co­dzien­nie z rana, do­kład­nie o ósmej trzy­dzie­ści, słu­żą­ca – to zna­czy, oczy­wi­ście, po­moc do­mo­wa–mia­ła za za­da­nie obu­dzić ją, po­da­jąc do łóż­ka przy­go­to­wa­ne wcze­śniej śnia­da­nie. Zwy­czaj je­dze­nia w sy­pial­ni, choć nie­prak­tycz­ny, zo­stał Lu­izie wpo­jo­ny, gdy była dziec­kiem. I choć cza­sem, zwłasz­cza ostat­ni­mi laty, po­wo­do­wał ko­niecz­ność zmie­nia­nia po­ście­li, ubru­dzo­nej ja­kimś upusz­czo­nym przez nie­uwa­gę pro­duk­tem, to i tak kul­ty­wo­wa­ła go bez dnia prze­rwy. Na­wet na wa­ka­cje wy­bie­ra­ła za­wsze ho­te­le, w któ­rych pierw­szy po­si­łek do­star­cza­ny był do po­ko­ju przez po­ko­jów­kę albo boya. Do zwy­cza­ju owe­go mu­siał się też przy­zwy­cza­ić każ­dy z jej trzech mę­żów. Pierw­szy – i wła­ści­wie je­dy­ny, któ­re­go na­praw­dę ko­cha­ła i z któ­rym mia­ła czwór­kę dzie­ci – do­sto­so­wał się do tego śpie­wa­ją­co, bo był uro­dzo­nym he­do­ni­stą i jak więk­szość ta­ko­wych by­naj­mniej nie od­czu­wał po­trze­by wsta­wa­nia z łóż­ka sko­ro świt. Naj­czę­ściej uda­wa­ło mu się z roz­pę­du prze­sy­piać też i śnia­da­nia. Nie miał jed­nak o to pre­ten­sji, bo do pory lun­chu wy­star­cza­ła mu je­dy­nie szklan­ka świe­żo wy­ci­śnię­te­go soku z po­ma­rań­czy. Lu­iza na po­cząt­ku ich zna­jo­mo­ści pró­bo­wa­ła mu prze­tłu­ma­czyć, że ra­cze­nie się kwa­sem na pu­sty żo­łą­dek nie jest zbyt mą­dre, i że ta­kim spo­so­bem szyb­ko do­ro­bi się pro­ble­mów ga­strycz­nych, zga­gi i in­nych okro­pieństw, ale jej ty­ra­dy na ten te­mat były do­sko­na­łą ilu­stra­cją przy­sło­wia „ga­dał dziad do ob­ra­zu, a ob­raz doń ani razu”. Nie­ste­ty, nie dane jej było spraw­dzić, czy gło­szo­ne przez nią teo­rie znaj­dą po­twier­dze­nie w prak­ty­ce, bo­wiem kil­ka dni po przyj­ściu na świat ich ostat­nie­go po­tom­ka jej mąż zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Lu­iza, ma­jąc na gło­wie czwór­kę szkra­bów i roz­wi­ja­ją­cą się już wte­dy pręż­nie fir­mę, nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na dłu­gą ża­ło­bę. Szyb­ko też, bo za­le­d­wie po roku, sta­nę­ła po raz dru­gi na ślub­nym ko­bier­cu, nie do koń­ca zresz­tą wie­dząc, co nią kie­ro­wa­ło. Ow­szem, schle­bia­ło jej, że nowy part­ner uwiel­biał ją nad ży­cie i go­tów był ca­ło­wać zie­mię, po któ­rej stą­pa­ła, tu­dzież po­tra­fił się zna­ko­mi­cie do­ga­dać z jej dzieć­mi, sama jed­nak ni­jak nie po­tra­fi­ła wy­krze­sać z so­bie ja­kie­go­kol­wiek uczu­cia choć­by zbli­żo­ne­go do mi­ło­ści. Z cza­sem ów sym­pa­tycz­ny, ale przy oka­zji też nud­ny, cia­po­wa­ty i ma­rud­ny męż­czy­zna za­czął ją moc­no iry­to­wać. Kie­dy zaś pew­ne­go dnia usi­ło­wał za­pro­te­sto­wać prze­ciw jej po­ran­ne­mu ry­tu­ało­wi, py­ta­jąc, czy „to wścib­skie bab­sko”, jak na­zwał Lu­cy­nę, „musi go co­dzien­nie bu­dzić, pod­ty­ka­jąc pod nos przy­pa­lo­ną ja­jecz­ni­cę”, usły­szał w od­po­wie­dzi, że jego mał­żon­ka lubi za­czy­nać dzień śnia­da­niem, za to nie­ko­niecz­nie w jego to­wa­rzy­stwie. Groź­ba za­war­ta w tym zda­niu zo­sta­ła zresz­tą bły­ska­wicz­nie wcie­lo­na w ży­cie, bo już od na­stęp­nej nocy bun­tow­nik mu­siał za­do­wo­lić się miej­scem na ka­na­pie w go­ścin­nej sy­pial­ni, a po ko­lej­nych kil­ku mie­sią­cach zmie­nił, wbrew wła­snej woli, stan cy­wil­ny na roz­wod­ni­ka. 

Z trze­cim mę­żem Lu­iza na wszel­ki wy­pa­dek nie eks­pe­ry­men­to­wa­ła, tyl­ko od razu za­po­wie­dzia­ła, że będą spa­li osob­no. Tym bar­dziej że nie wy­szła za nie­go z na­mięt­no­ści, bo trud­no było ta­ko­wą po­czuć do ko­goś, kto wy­glą­dał jak sta­ry, po­marsz­czo­ny ko­zioł, a je­dy­nie dla in­te­re­sów. Gu­staw Lin, bo tak zwał się ów brzy­dal, był przez lata jed­nym z jej naj­groź­niej­szych za­wo­do­wych ry­wa­li. Lu­iza wy­ko­rzy­sta­ła fakt, że star­szy od niej o bli­sko dwa­dzie­ścia lat biz­nes­men cier­piał na naj­bar­dziej smut­ną cho­ro­bę współ­cze­sne­go świa­ta, czy­li sa­mot­ność. Sta­ru­szek szyb­ko uległ jej wdzię­ko­wi, nie zda­jąc so­bie na­wet spra­wy, że tym sa­mym zdej­mu­je Lu­izie pę­tlę z szyi. Jej biz­nes prze­ży­wał bo­wiem wów­czas spo­re tur­bu­len­cje, któ­re mo­gły się za­koń­czyć na­wet plaj­tą. Fu­zja z naj­więk­szym kon­ku­ren­tem dała fir­mie Lu­izy po­zy­cję bez mała mo­no­po­li­sty na ryn­ku cu­kier­ni­czym. Kie­dy zaś kil­ka mie­się­cy póź­niej biz­nes­men po­wę­dro­wał na spo­tka­nie ze Świę­tym Pio­trem, zo­sta­wia­jąc swo­jej żo­nie na kon­cie kil­ka mi­lio­nów w sta­bil­nej eu­ro­pej­skiej wa­lu­cie, Mir­ska wie­dzia­ła, że może już prze­stać mar­twić się o przy­szłość. To było do­kład­nie trzy i pół roku temu...

Po śmier­ci Gu­sta­wa Lu­iza do­szła do wnio­sku, że zło­ta za­sa­da „do trzech razy sztu­ka” po­win­na do­ty­czyć tak­że związ­ków i po­sta­no­wi­ła skon­cen­tro­wać się już tyl­ko na pro­wa­dze­niu biz­ne­su. Wte­dy też do­tar­ło do niej, że ma dzie­ci. Wcze­śniej ów fakt ja­koś nie za­przą­tał jej gło­wy. Kie­dy były małe, za­trud­nia­ła do nich niań­ki, a kie­dy pod­ro­sły – gu­wer­nant­ki. Na stu­dia wy­pra­wi­ła je za gra­ni­cę, do uczel­ni z in­ter­na­tem. W ten spo­sób pra­wie nie za­uwa­ży­ła, kie­dy cała czwór­ka do­ro­sła, i za­wsze bar­dzo się dzi­wi­ła, sły­sząc, że ma­cie­rzyń­stwo to cięż­ka ha­rów­ka. Fakt, że jej sa­mej po­ma­ga­ło przy nim kil­ka osób, bo nad wszyst­kim czu­wa­ła do­dat­ko­wo nie­za­wod­na Lu­cy­na, cu­dow­nie umy­kał jej uwa­dze. Tak... Na­wet naj­bar­dziej życz­li­we Lu­izie oso­by mu­sia­ły przy­znać, że była ona odro­bi­nę ode­rwa­na od rze­czy­wi­sto­ści. Nie prze­szka­dza­ło jej to, a wręcz po­ma­ga­ło w osią­ga­niu spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sów biz­ne­so­wych. Nie było dla niej rze­czy nie­moż­li­wych do zdo­by­cia, a sfor­mu­ło­wa­nie: „nie da się” brzmia­ło w jej uszach jak we­zwa­nie do boju. Nic więc dziw­ne­go, że w cią­gu kil­ku lat stwo­rzo­ną przez nią fir­mę cu­kier­ni­czą „Raj” po­zna­li wszy­scy Po­la­cy, a za­mó­wie­nia na ba­jecz­ne tor­ty, pysz­ne ciast­ka i fan­ta­zyj­ne de­se­ry skła­da­ły na­wet gwiaz­dy kina i es­tra­dy oraz part­ner­ki ko­lej­nych asów spor­tu, re­ki­nów fi­nan­sje­ry czy gru­bych ryb świa­ta po­li­ty­ki. Po­pu­lar­ność Mir­skiej się­gnę­ła ze­ni­tu, kie­dy jed­na ze sta­cji te­le­wi­zyj­nych za­pro­po­no­wa­ła jej po­pro­wa­dze­nie show ku­li­nar­ne­go „To ci się upie­cze!”, któ­re­go uczest­ni­cy pod jej okiem przy­go­to­wy­wa­li na czas naj­bar­dziej fan­ta­zyj­ne wy­pie­ki, a po­tem jeź­dzi­li z nimi do do­mów dziec­ka albo pen­sjo­na­tów dla se­nio­rów. Lu­iza, błysz­czą­ca przed ka­me­rą ni­czym dia­ment i zbie­ra­ją­ca hoł­dy za uro­dę, wdzięk, in­te­lekt, re­fleks i po­czu­cie hu­mo­ru, bły­ska­wicz­nie sta­ła się ulu­bie­ni­cą wi­dzów i me­diów, w tym za­ska­ku­ją­co tak­że tych in­ter­ne­to­wych, z za­ło­że­nia prze­zna­czo­nych dla lu­dzi o wie­le od niej młod­szych. Nie było w tym jed­nak nic dziw­ne­go. Lu­iza na­dą­ża­ła za tren­da­mi i na dłu­go przed całą kon­ku­ren­cją od­kry­ła, jak do­sko­na­łym na­rzę­dziem pro­mo­cyj­nym jest In­ter­net. Umia­ła na­wet do­strzec mo­ment w hi­sto­rii świa­ta, od któ­re­go przy­chyl­ność ma­ło­let­niej gwiaz­dy In­sta­gra­ma czy Tik­To­ka za­czę­ła zna­czyć wię­cej od zdję­cia wszyst­kich Pierw­szych Dam ra­zem wzię­tych i to na­wet gdy­by te wy­ska­ki­wa­ły z jej tor­tu w czer­wo­nych suk­niach z piór­kiem w tyl­nej dol­nej czę­ści i z nóż­ka­mi w gó­rze jak do kan­ka­na. Lu­iza wy­ko­rzy­sta­ła ową re­wo­lu­cję tak zręcz­nie, że gros na­sto­let­nich in­flu­en­ce­rek uwa­ża­ło ją za swo­ją idol­kę i trak­to­wa­ło z więk­szym na­bo­żeń­stwem niż wła­sne mat­ki i bab­ki. Oczy­wi­ście, żad­na z nich nie by­ła­by spe­cjal­nie za­chwy­co­na, gdy­by wie­dzia­ła, że więk­szo­ścią z nich Mir­ska w głę­bi du­cha po­gar­dza, a co do kil­ku ma na­wet po­dej­rze­nie, że bra­ku­je im spo­ro do prze­cięt­ne­go ilo­ra­zu in­te­li­gen­cji. 

– Czy pre­zen­ty na pew­no chce pani roz­da­wać przy sto­le? – Głos Lu­cy­ny po­now­nie wy­rwał ją z za­my­śle­nia. – Nie kłaść ich pod ko­min­kiem, jak co roku?

Lu­iza, któ­ra w swo­je uro­dzi­ny mia­ła zwy­czaj nie tyl­ko przyj­mo­wać, ale i da­wać po­da­run­ki, po­pa­trzy­ła na nią ze zdzi­wie­niem.

– Prze­cież po­wie­dzia­łam to wczo­raj wy­raź­nie – rze­kła, lek­ko się krzy­wiąc – i to chy­ba ze dwa razy. Każ je tym trzem Wa­sy­lom zo­sta­wić przy moim krze­śle.

Od za­wsze roz­ma­wia­ły w ten sam spo­sób. Lu­cy­na uży­wa­ła for­my „pani”, a Lu­iza zwra­ca­ła się do niej per „ty”. W uszach osób po­stron­nych brzmia­ło to nie­co dzi­wacz­nie, ale one obie trak­to­wa­ły to jako rzecz na­tu­ral­ną. Gwo­li spra­wie­dli­wo­ści trze­ba za­zna­czyć, że Lu­iza kil­ka razy pro­po­no­wa­ła swo­jej po­mo­cy do­mo­wej, aby też mó­wi­ła jej po imie­niu. Za­wsze jed­nak sły­sza­ła w od­po­wie­dzi, że „to nie wy­pa­da”. 

– Tak, oczy­wi­ście. – Lu­cy­na wy­glą­da­ła na nie­co zmie­sza­ną. – Tyl­ko... Nie wiem, czy mogę o to za­py­tać... Skąd taka zmia­na?

Mir­ska zna­ła swo­ją go­spo­się na tyle do­brze, aby wie­dzieć, że na­wet tak mi­ni­mal­na mo­dy­fi­ka­cja sta­łe­go uro­dzi­no­we­go har­mo­no­gra­mu musi moc­no za­kłó­cać jej spo­kój du­cha. Sko­ro od prze­szło trzy­dzie­stu lat pre­zen­ty za­wsze cze­ka­ły pod ko­min­kiem i roz­pa­ko­wy­wa­ło się je punk­tu­al­nie o dwu­dzie­stej, to do­kład­nie tak samo po­win­no się dziać aż do ostat­nich uro­dzin w jej ży­ciu. Ewen­tu­al­nie do dnia sądu osta­tecz­ne­go. Ko­niec krop­ka. „Moja po­czci­wa, sta­ra Lu­cyn­ka...”, po­my­śla­ła Lu­iza, z roz­rzew­nie­niem pa­trząc na schlud­ny, skrom­ny strój po­mo­cy do­mo­wej, jej siwe wło­sy i po­ora­ną zmarszcz­ka­mi twarz. Ileż to już ra­zem prze­szły...!

– Chcę dzi­siaj ogło­sić coś moim dzie­ciom – wy­tłu­ma­czy­ła, pa­trząc z lek­kim współ­czu­ciem na za­fra­so­wa­ne ob­li­cze Lu­cy­ny – i przy oka­zji każ­de­go z nich od razu czymś ob­da­ro­wać. Dla­te­go wo­la­ła­bym mieć pre­zen­ty pod ręką.

Wi­dzia­ła wy­raź­nie, jak wy­raz twa­rzy go­spo­si zmie­nia się z za­tro­ska­ne­go w spa­ni­ko­wa­ny. Po­ma­cha­ła więc uspo­ka­ja­ją­co ręką.

– Lu­cy­no, bez obaw – rze­kła mięk­kim gło­sem. – Uwierz mi, nie dzie­je się nic złe­go. Po pro­stu chcę oznaj­mić moim dzie­ciom i wnu­kom kil­ka de­cy­zji, któ­re do­ty­czą ich przy­szło­ści. Za­pew­niam cię, że żad­na z nich nie bę­dzie mia­ła wpły­wu na cie­bie i two­ją pra­cę.

Lu­iza wie­dzia­ła, że nie do koń­ca mówi praw­dę. Nie mia­ła jed­nak ni­g­dy pro­ble­mu z kła­ma­niem, tym bar­dziej w chwi­li, kie­dy mia­ło jej to przy­nieść ko­rzyść. A dzi­siaj po­trze­bo­wa­ła Lu­cy­ny i jej pe­dan­tycz­no­ści bar­dziej niż za­zwy­czaj. 

– Za­pew­niam cię – do­da­ła, ob­da­rza­jąc ją ko­lej­nym uśmie­chem – że za rok pre­zen­ty znów po­ja­wią się na swo­im miej­scu.

Lu­izie przy­po­mnia­ło się szko­le­nie, któ­re nie­daw­no zor­ga­ni­zo­wa­ła dla swo­jej ka­dry me­na­dżer­skiej. „Je­śli coś idzie nie­zgod­nie z pla­nem i pra­cow­ni­cy za­czy­na­ją się nie­po­ko­ić, na­kreśl im bez­piecz­ny cel, do któ­re­go dą­żysz, i wskaż ter­min, w ja­kim two­im zda­niem zo­sta­nie on osią­gnię­ty”, in­stru­ował wy­kła­dow­ca, na­dę­ty bu­bek w nie­wy­pra­so­wa­nym gar­ni­tu­rze, ob­ja­śnia­jąc za­ło­że­nia me­to­dy „fo­re­si­ght”. Wte­dy tro­chę ją to roz­ba­wi­ło, bo i bez wy­da­wa­nia dwu­dzie­stu ty­się­cy zło­tych na owo szko­le­nie wie­dzia­ła, że naj­le­piej dzia­ła na lu­dzi zda­nie: „Je­śli te­raz za­ci­śnie­cie zęby i zo­sta­nie­cie po go­dzi­nach, kwar­tal­na pre­mia szy­ku­je się na­praw­dę gi­gan­tycz­na”. W przy­pad­ku jej po­mo­cy do­mo­wej spra­wa była o tyle ła­twiej­sza, że wy­star­czy­ło jej tyl­ko po­wie­dzieć: „Nic się w two­im ży­ciu nie zmie­ni”. Ba­nał.

Od­pra­wiw­szy go­spo­się do pa­ko­wa­nia pre­zen­tów, Lu­iza wró­ci­ła do prze­rwa­nych roz­my­ślań. Tak... Ba­ta­lia ze zmie­nia­ją­cym się z dnia na dzień świa­tem, tak­że tym wir­tu­al­nym, choć na ra­zie to­czo­na przez nią zwy­cię­sko, uświa­do­mi­ła jej, że po­wo­li trze­ba, jak to gło­si re­fren pio­sen­ki, „ze sce­ny zejść nie­po­ko­na­nym”. Nie żeby Lu­iza wy­bie­ra­ła się na lep­szy pa­dół, nic z tych rze­czy! Na szczę­ście zdro­wie jej słu­ży­ło i poza lek­kim po­gor­sze­niem się wzro­ku oraz nie­wiel­kim ar­tre­ty­zmem, da­ją­cym jej się we zna­ki w desz­czo­we dni, na­dal mia­ła or­ga­nizm, któ­re­go mo­gły jej za­zdrość mło­de ko­bie­ty. „Po­win­na pani co ty­dzień da­wać na mszę w po­dzię­ce za ta­kie geny!”, sko­men­to­wa­ła kie­dyś wy­ni­ki jej ba­dań zna­jo­ma le­kar­ka. Lu­iza wie­dzia­ła więc, że nie musi się spie­szyć z pod­ję­ciem de­cy­zji, komu prze­ka­zać wła­dzę nad swo­im im­pe­rium. Jed­nak roz­my­śla­ła nad tym in­ten­syw­nie już od dwu­na­stu mie­się­cy, czy­li od mo­men­tu, w któ­rym zdmuch­nę­ła ze swo­je­go tor­tu świecz­ki uło­żo­ne w licz­bę pięć­dzie­siąt dzie­więć. Kil­ka lat wcze­śniej obie­ca­ła swo­im dzie­ciom, że w dniu sześć­dzie­sią­tych uro­dzin zdra­dzi im, komu przy­pad­nie w udzia­le naj­więk­sza część ro­dzin­nej for­tu­ny, czy­li jej fir­ma, a kto bę­dzie mu­siał za­do­wo­lić się mniej smacz­ny­mi ką­ska­mi tego, co przez lata uda­ło jej się zgro­ma­dzić. Teo­re­tycz­nie nie po­win­na prze­ży­wać żad­ne­go dy­le­ma­tu, bo prze­cież naj­star­sza cór­ka, Ka­ta­rzy­na, od kil­ku lat po­ma­ga­ła jej w pro­wa­dze­niu biz­ne­su, za­rzą­dza­jąc kil­ko­ma mniej waż­ny­mi dzia­ła­mi „Raju”. Nie­ste­ty, im dłu­żej Lu­iza ob­ser­wo­wa­ła jej po­czy­na­nia, tym moc­niej upew­nia­ła się w prze­ko­na­niu, że zo­sta­wio­na sa­mo­pas jej la­to­rośl w re­kor­do­wo krót­kim cza­sie zmu­szo­na bę­dzie ogło­sić ban­kruc­two i za­re­je­stro­wać się w urzę­dzie pra­cy jako bez­ro­bot­na. Ma­cie­rzyń­ska mi­łość nie za­śle­pia­ła Lu­izy na tyle, by nie za­uwa­ży­ła, że jej cór­ka zbyt czę­sto wy­ka­zu­je się na­iw­no­ścią, a poza tym, śle­po ufa lu­dziom i to na­wet ta­kim, któ­rych nie­czy­ste in­ten­cje wi­docz­ne były jak na dło­ni. Zresz­tą, co tu de­li­be­ro­wać – wy­star­czy­ło tyl­ko po­pa­trzeć na pa­skud­ne in­dy­wi­du­um, któ­re wy­bra­ła so­bie na ży­cio­we­go part­ne­ra. Lu­iza nie cier­pia­ła swo­je­go zię­cia jak mało kogo i to od pierw­szej chwi­li, kie­dy Ka­ta­rzy­na przy­pro­wa­dzi­ła go do ro­dzin­ne­go domu na za­po­znaw­czą ko­la­cję. Oczy­wi­ście, Je­rze­mu Wrot­nic­kie­mu nie spo­sób było od­mó­wić zna­ko­mi­tej pre­zen­cji i nie­na­gan­nych ma­nier. Lu­iza szyb­ko jed­nak do­strze­gła w nim też lek­ko­du­cha i ko­bie­cia­rza, a przede wszyst­kim po­zba­wio­ne­go skru­pu­łów opor­tu­ni­stę i ego­cen­try­ka. Przez ja­kiś czas usi­ło­wa­ła otwo­rzyć cór­ce oczy. Nie­ste­ty, bez­sku­tecz­nie. Ka­ta­rzy­na była za­pa­trzo­na w swo­je­go chło­pa­ka, po­tem na­rze­czo­ne­go, a ry­chło też i męża w spo­sób wręcz bał­wo­chwal­czy. Nie do­cie­rał do niej fakt, że od lat nie tyl­ko łoży na jego utrzy­ma­nie i ko­lej­ne, co­raz bar­dziej wy­du­ma­ne za­chcian­ki, ale też że jest przez nie­go no­to­rycz­nie zdra­dza­na. Pew­ne­go dnia Lu­iza zo­ba­czy­ła zię­cia w re­stau­ra­cji w to­wa­rzy­stwie sek­sow­nej blond lali, młod­szej od nie­go o co naj­mniej jed­no po­ko­le­nie. To wte­dy przez zna­jo­me oso­by po­zna­ła Lu­cju­sza Ma­ry­ni­na, cie­szą­ce­go się sła­wą naj­lep­sze­go pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa w kra­ju. Zle­ci­ła mu, aby do­wie­dział się, kim jest blond wy­dra, i usta­lił, co łą­czy ją z Je­rzym. Zbroj­na w tę wie­dzę po­sta­no­wi­ła, że zmu­si cór­kę do zło­że­nia w są­dzie po­zwu roz­wo­do­we­go. Kie­dy jed­nak spró­bo­wa­ła dy­plo­ma­tycz­nie za­cząć roz­mo­wę na ten te­mat, w mig do­tar­ło do niej, że po pierw­sze, Ka­ta­rzy­na do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę z nie­wier­no­ści męża, a po dru­gie, prę­dzej ze­rwie kon­tak­ty z całą ro­dzi­ną niż z nim. Roz­cza­ro­wa­na Lu­iza prze­rwa­ła wte­dy szyb­ko ich kon­wer­sa­cję i ni­g­dy póź­niej już do niej nie wra­ca­ła. Prze­śla­do­wa­ła ją jed­nak myśl, że zo­sta­wia­jąc fir­mę naj­star­szej la­to­ro­śli, uła­twi też ży­cie temu zdra­dli­we­mu ga­do­wi. Jaki jed­nak mia­ła wy­bór? Młod­sze o dwa lata od Ka­ta­rzy­ny bliź­nię­ta, Wik­to­ria i To­masz, od dzie­ciń­stwa zda­wa­ły się roz­gry­wać mię­dzy sobą za­żar­tą wal­kę o to, któ­re z nich po­peł­ni wię­cej ży­cio­wych idio­ty­zmów. W szkol­nych cza­sach na po­zy­cję li­de­ra wy­su­nął się To­masz, któ­re­mu uda­ło się wraz z kum­pla­mi rąb­nąć z pra­cow­ni przy­spo­so­bie­nia obron­ne­go gra­nat, a na­stęp­nie zde­to­no­wać go na skar­pie na Po­wi­ślu, i tym sa­mym stać się bo­ha­te­rem ar­ty­ku­łu pra­so­we­go o bar­dzo ob­ra­zo­wym ty­tu­le: „De­bi­le nad Wi­słą”. Jego au­tor su­ge­ro­wał, że tam gdzie wszy­scy mają mó­zgi, sy­no­wi słyn­nej biz­ne­swo­man chlu­po­cze stru­myk z wodą, i że naj­więk­szą przy­słu­gę mło­dy Mir­ski od­dał­by świa­tu, wkła­da­jąc so­bie ów gra­nat w miej­sce, do któ­re­go nie do­cie­ra świa­tło, i tam go de­to­nu­jąc. Po kil­ku la­tach Wik­to­ria prze­bi­ła jed­nak bra­ta, wda­jąc się w li­ceum w ro­mans ze swo­im na­uczy­cie­lem hi­sto­rii. Prze­ra­że­nie Lu­izy na wieść o tym było tym więk­sze, że ów nad­zwy­czaj jur­ny pro­fe­sor nie dość, że był od niej trzy razy star­szy, to jesz­cze wy­glą­dał wy­pisz, wy­ma­luj jak bez­dom­ny. Nie mó­wiąc już o tym, że miał dwój­kę do­ro­słych dzie­ci i żonę hi­ste­rycz­kę, któ­ra na wieść o jego zdra­dzie usi­ło­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, rzu­ca­jąc się z okna. Po­nie­waż jed­nak za­po­mnia­ła przy tym, że od nie­daw­na nie miesz­ka już w blo­ku na szó­stym pię­trze, tyl­ko w pię­tro­wej wil­li, na­bi­ła so­bie tyl­ko kil­ka si­nia­ków, któ­re po­tem pre­zen­to­wa­ła wszyst­kim z taką dumą, jak­by co naj­mniej były ra­na­mi wo­jen­ny­mi. Z ko­lei Wik­to­ria, kie­dy do­tar­ło do niej, że jej ko­cha­nek się nie roz­wie­dzie i nie za­miesz­ka z nią w luk­su­so­wej ma­zur­skiej po­sia­dło­ści, któ­rą za­mie­rza­ła wy­cy­ga­nić od mamy w pre­zen­cie ślub­nym, po­pa­dła w czar­ną roz­pacz i oświad­czy­ła po­nu­ro, że „na za­wsze koń­czy z męż­czy­zna­mi” oraz „za­sta­no­wi się, czy nie wstą­pić do klasz­to­ru”. Dla po­twier­dze­nia swo­ich słów za­czę­ła no­sić kre­acje na­chal­nie ko­ja­rzą­ce się z ha­bi­ta­mi. Uczel­nię w związ­ku z tym też wy­bra­ła so­bie za­cną, me­dio­lań­ską i dba­ją­cą głów­nie o to, aby jej ab­sol­wen­ci zna­leź­li za­trud­nie­nie w Wa­ty­ka­nie. Za­nim jed­nak zo­sta­ła pra­wą ręką pa­pie­ża, Wik­to­ria pod­czas jed­ne­go z po­by­tów w kra­ju, za­szła w cią­żę i rzu­ci­ła stu­dia. Có­recz­ka, któ­rej oj­ciec po­zo­stał nie­zna­ny, sta­ła się jej oczkiem w gło­wie. Wik­to­ria go­to­wa była speł­nić każ­de jej ży­cze­nie, bez par­do­nu wy­ko­rzy­stu­jąc w tym celu po­da­ro­wa­ną jej przez Lu­izę zło­tą kar­tę kre­dy­to­wą z ba­jecz­nie wy­so­kim li­mi­tem wy­dat­ków. W ten spo­sób wy­cho­wa­ła praw­dzi­we mon­strum, ter­ro­ry­zu­ją­ce oto­cze­nie i prze­ko­na­ne, że za sam cu­dow­ny fakt ist­nie­nia na­le­ży jej się wszyst­ko, cze­go du­sza za­pra­gnie. Lu­iza ob­ser­wo­wa­ła to z po­błaż­li­wym roz­ba­wie­niem, w du­chu na­zy­wa­ją swo­ją wnucz­kę „dziec­kiem Ro­se­ma­ry”. Z dwój­ki wnu­cząt, któ­rych się na ra­zie do­cze­ka­ła, zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła syna To­ma­sza. Oczy­wi­ście, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że rów­nie uro­dzi­wy, cza­ru­ją­cy i in­te­li­gent­ny, co spryt­ny i nie­co dwu­li­co­wy Le­sław jest nie­zgor­szym la­da­co i że ma na su­mie­niu nie­je­den grze­szek. Mimo to ni­g­dy nie umia­ła się na nie­go gnie­wać i za­wsze pa­trzy­ła przez pal­ce na jego wy­bry­ki. Le­sław zresz­tą w peł­ni od­wza­jem­niał jej uczu­cia. Choć opi­nie resz­ty krew­nych miał z re­gu­ły w głę­bo­kim po­wa­ża­niu, to ze zda­niem bab­ci za­wsze się li­czył, a w roz­mo­wach ze zna­jo­my­mi opi­sy­wał ją jako „je­dy­ną nie­wal­nię­tą” w swo­jej ro­dzi­nie. 

W gro­nie osób, któ­rym Lu­iza mo­gła­by po­zo­sta­wić fir­mę, zo­sta­wał jesz­cze jej naj­młod­szy syn, Ma­te­usz. Bie­da­czek. Nie wie­dzieć cze­mu za­wsze, gdy o nim po­my­śla­ła, od razu przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy to okre­śle­nie. Zresz­tą, nie tyl­ko jej. Kie­dy roz­mo­wa z kim­kol­wiek z ro­dzi­ny scho­dzi­ła na fa­mi­lij­ne­go be­nia­min­ka, wcze­śniej czy póź­niej po­ja­wia­ło się sfor­mu­ło­wa­nie: „Nasz bied­ny Ma­te­uszek”. Wszy­scy za­wsze się nad nim li­to­wa­li. Pół­sie­rot­ka, cu­dem wy­rwa­ny z rąk ko­stu­chy po przed­wcze­snym przyj­ściu na świat, mi­zer­ny i sła­bo­wi­ty, przez pierw­sze lata ży­cia za­li­cza­ją­cy ko­lej­no każ­dą z moż­li­wych cho­rób wie­ku dzie­cię­ce­go, nad­wraż­li­wy i za­mknię­ty w so­bie, Ma­te­usz Mir­ski wy­rósł na roz­piesz­czo­ne­go i nie­od­po­wie­dzial­ne­go ma­min­syn­ka, któ­re­go więk­szość fa­ce­tów skwi­to­wa­ła­by po­gar­dli­wym okre­śle­niem „mię­czak”. W prze­ci­wień­stwie jed­nak do męż­czyzn, przed­sta­wi­ciel­ki płci pięk­nej go­to­we były owe­go nie­po­rad­ne­go i wiecz­nie bu­ja­ją­ce­go gło­wą w chmu­rach, ale też pie­kiel­nie przy­stoj­ne­go Pio­tru­sia Pana no­sić na rę­kach. Oczy­wi­ście, każ­da z nich była też pew­na, że usi­dli go na dłu­żej, a przy oka­zji wże­ni się w jego ro­dzin­ny ma­ją­tek. Mrzon­ki te roz­wie­wa­ły się z re­gu­ły bły­ska­wicz­nie, bo Ma­te­usz ni­czym srebr­ny do­lar z pio­sen­ki Ma­ri­lyn Mon­roe krą­żył z rąk do rąk, ko­lej­ny­mi opie­ku­ją­cy­mi się nim ko­bie­ta­mi nu­dząc się w co­raz szyb­szym tem­pie. Po­nie­waż jed­nak ni­g­dy nie ob­cią­żał swo­je­go su­mie­nia wy­rzu­ta­mi za żad­ne prze­wi­nie­nia, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że za­wsze to on jest stro­ną po­krzyw­dzo­ną, zo­sta­wiał wszyst­kie swo­je uko­cha­ne z po­czu­ciem winy, któ­re z re­gu­ły wy­wo­łu­ją sło­wa: „Prze­pra­szam, ale nie zna­la­złem przy to­bie tego, cze­go szu­kam”, tu­dzież wspo­mnie­niem swo­ich smut­nych oczu god­nych nie­słusz­nie skar­co­ne­go dal­ma­tyń­czy­ka. Za­py­ta­ny, cze­go wła­ści­wie szu­ka, Ma­te­usz z pew­no­ścią nie umiał­by rzecz ja­sna wy­kom­bi­no­wać ani jed­nej roz­sąd­nej od­po­wie­dzi, ale aku­rat po­ru­sze­nie tej oczy­wi­stej kwe­stii ja­koś żad­nej z jego part­ne­rek ni­g­dy nie wpa­dło do gło­wy. W prze­ko­na­niu, że strasz­nie go zwio­dły, jego uko­cha­ne pie­lę­gno­wa­ły w pa­mię­ci każ­dą spę­dzo­ną z nim chwi­lę, czu­jąc do nie­go nie­zmien­ny sen­ty­ment. 

Lu­iza ob­ser­wo­wa­ła tę wie­lo­od­cin­ko­wą ope­rę my­dla­ną z rów­nym za­cie­ka­wie­niem, co od­czu­ciem po­li­to­wa­nia – za­rów­no dla pod­ry­wek swo­je­go syna, jak i dla nie­go sa­me­go. Tym bar­dziej że Ma­te­usz nie zaj­mo­wał się wła­ści­wie ni­czym in­nym poza pro­wa­dze­niem buj­ne­go ży­cia mi­ło­sne­go, a już na pew­no ni­czym, czym mógł­by zy­skać sza­cu­nek w jej oczach. Po po­wro­cie z uczel­ni w Lon­dy­nie, z któ­rej zresz­tą wy­rzu­co­no go le­d­wie po pół­to­ra roku, całe dni prze­sia­dy­wał głów­nie przed gra­mi kom­pu­te­ro­wy­mi, a wie­czo­ra­mi i no­ca­mi włó­czył się po ka­sy­nach, szu­ler­niach i in­nych po­dej­rza­nych miej­scach, czę­sto w to­wa­rzy­stwie zna­jo­mych, któ­rych za sam wy­gląd na­le­ża­ło­by od­izo­lo­wać od resz­ty spo­łe­czeń­stwa. Z dwoj­ga złe­go le­piej już było, kie­dy aku­rat był chwi­lo­wo za­ko­cha­ny, bo nie­za­leż­nie od tego, jak­by krót­ko to nie trwa­ło, Lu­iza mia­ła świę­ty spo­kój i nie mu­sia­ła się oba­wiać, że jej syn znów zo­sta­nie przy­ła­pa­ny przez pa­pa­raz­zi w tak pa­sjo­nu­ją­cych oko­licz­no­ściach jak zra­sza­nie traw­ni­ka za po­mo­cą węża, w jaki wy­po­sa­żo­ny jest od uro­dze­nia każ­dy chło­piec; prze­gląd menu spo­ży­te­go w ostat­nich dniach, do­ko­ny­wa­ny na chod­ni­ku przed klu­bem do ku­bła na śmie­ci; czy też pró­ba uwie­dze­nia, a na­stęp­nie od­by­cia aktu mi­ło­sne­go z War­szaw­ską Sy­ren­ką. Co cie­ka­we, poza nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi, więk­szość tych wy­bry­ków nie tra­fi­ła ni­g­dy do ta­blo­idów, bo roz­sąd­ni fo­to­re­por­te­rzy do­sko­na­le wie­dzie­li, że sprze­da­nie kom­pro­mi­tu­ją­cych zdjęć Lu­izie opła­ci im się o wie­le bar­dziej niż prze­han­dlo­wa­nie ich bied­nej jak mysz ko­ściel­na pra­sie bru­ko­wej. Pod okiem ko­lej­nych dam swe­go ży­cia Ma­te­usz za­cho­wy­wał się w spo­sób nie­co bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ny. Nie­ste­ty, na­wet w tych okre­sach po­dej­mo­wa­ne przez Lu­izę de­spe­rac­kie pró­by za­in­te­re­so­wa­nia syna ja­kim­kol­wiek fa­chem albo na­mó­wie­nia go na zna­le­zie­nie so­bie ja­kie­goś hob­by speł­za­ły na ni­czym. Ma­te­usz od­por­ny był na wszel­kie pod­stę­py, a fakt, że może żyć na kre­dyt, spła­ca­ny przez mamę, nie do­da­wał mu mo­ty­wa­cji do zmia­ny sty­lu ży­cia. Oczy­wi­ście, były chwi­le, kie­dy Lu­iza mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć temu: „stop!”, ale za każ­dym ra­zem na wi­dok jego smut­nych, za­gu­bio­nych oczu, szyb­ko ją tra­ci­ła. Tak... Urok Ma­te­usza dzia­łał na każ­dą ko­bie­tę, łącz­nie z jego mat­ką. Nie na tyle jed­nak moc­no, aby choć na mo­ment na se­rio roz­wa­ża­ła po­mysł prze­ka­za­niu mu fir­my. Tym bar­dziej te­raz... O, wła­śnie... Te­raz... Lu­iza wes­tchnę­ła cięż­ko. Co ma zro­bić dziś wie­czo­rem? Na pod­ję­cie de­cy­zji zo­sta­ło jej prze­cież le­d­wie kil­ka go­dzin... 

W dniu swo­ich sześć­dzie­sią­tych uro­dzin wła­ści­ciel­ka fir­my „Raj” była tak nie­spo­koj­na jak wcze­śniej tyl­ko raz w ży­ciu...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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